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I. ‘KAM IEŃ’ JAKO SŁOWO-KLUCZ DO TWÓRCZOŚCI NORW IDA

Powtarzalność motywów, obrazów, słów w poezji Norwida skłania do pene­
tracji jego leksyki i szukania na tej drodze ostatecznych i całościowych rozstrzy­
gnięć interpretacyjnych. Za m etodą słów-kluczy opowiada się Jadwiga Puzyni- 
na, prowadząca badania zespołowe nad językiem Norwida:

Teksty Norwida, poety, który ‘szedł w ciem ność, by wydarł jej św iatło’, odczytujem y dziś już 
trafniej niż do niedawna, wciąż jednak dalecy jesteśm y od pełnego ich odczytania. Żeby lepiej 
zrozumieć Norwida, trzeba m.in. głębiej poznać dziewiętnastowieczną polszczyznę, a także 
wszystkie użycia poszczególnych wyrazów przez poetę. W tekstach Norwida w iele jest słów-klu­
czy, takich jak prawda, słow o, praca, ideał, zwycięstwo, przem ilczenie, dopełnienie. Żeby 
dojść do zrozumienia tych słów i ich roli w różnych utworach, potrzebna jest prawdziwa znajo­
mość wszystkich użyć1.

W dorobku norwidologii istnieją co najmniej dwie znakomite prace, propo­
nujące odczytanie twórczości poety w perspektywie jednego kluczowego słowa, 
którego pole semantyczne graniczy z ‘kamieniem ’. W eseju Stanisława Brzo­
zowskiego Cyprian Norwid. Próba2 funkcję słowa, które określilibyśmy term i­
nem słowo-klucz, pełnią ‘ruiny’. Dla Kazimierza Wyki (późniejszego autora 
rozprawy Słowa-klucze) słowem otwierającym drogę do zrozumienia tajników 
wyobraźni poety stała się ‘rzeźba’3. Nie wchodząc bliżej w złożoną problem aty­
kę obydwu prac, warto jednak podkreślić uniwersalny zakrój interpretacji, zor­

ł Tekst ten pomija szereg aspektów funkcjonowania ‘kam ienia’ w utworach poety, przede 
wszystkim w zakresie obrazów starożytności antycznej. W obecność motywu kamienia w Norwi- 
dowych obrazach antyku wprowadza studium I. Sławińskiej Jeden m o tyw  an tyczny  w p o e zji  
Norwida: bruk rzym ski. „Roczniki Humanistyczne” 6:1957 z. 2 s. 129-140.

1 To, co do nas należy. Z  Jadwigą P uzyn iną  rozm aw ia M. Bajer. „Tygodnik Powszechny” 
38:1984 nr 46.

2 S. B r z o z o w s k i .  Cyprian N orw id. Próba. W: K ultura i życie. Warszawa 1973.
3 K. W y k a .  Cyprian N orw id. Poeta i sz tukm istrz . Kraków 1948.
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ganizowanych wokół jednego słowa-klucza. Brzozowski porusza rozległe pro­
blemy filozofii kultury, antropologii filozoficznej, etyki, estetyki, Wyka ukazuje 
estetyzujące spojrzenie Norwida -  poety i rzeźbiarza zarazem -  na całokształt 
rzeczywistości. Jeżeli jednak Brzozowski jak najdalszy jest od wyznaczania 
sztywnej granicy między semantycznymi polami ‘ruin’ i ‘kam ienia’, m ają one 
dla krytyka niejednokrotnie wartość wymienną, często interferują i nakładają 
się na siebie, to z kolei Wyka związki między ‘kam ieniem ’ i ‘rzeźbą’, a także 
‘architekturą’, wręcz wyklucza, m etaforę „kamienny pacierz” w Adamie Kraf- 
fcie  deprecjonująco określa jako „egzaltacje niefachowego literata”4, tłum a­
cząc, że Norwida jako autora tego wiersza dzieli jeszcze od pełnej dojrzałości 
artystycznej znaczny dystans, miarę dojrzałości artystycznej stanowić miało bo­
wiem wedle Wyki widzenie świata w kategoriach rzeźby. Istnieją tymczasem 
głębokie i wyraźne powiązania między ‘kam ieniem ’ i ‘rzeźbą’ w twórczości Nor­
wida, przy czym ‘kam ień’ zdaje się pełnić w świecie poety rolę zgoła fundamen­
talną, w jego polu semantycznym funkcjonują nierzadko, modyfikując swój wa­
lor znaczeniowy, słowa takie, jak: ‘rzeźba’, ‘posąg’, ‘pom nik’, ‘m arm ur’, ‘głaz’, 
‘b ruk’.

Istotne ustalenia w interesującym nas zakresie przynosi studium Mariana 
Tatary o ,^Adamie Kraffcie”5. Badacz stwierdza w wierszu Norwida znamienne 
rozszerzenie pól semantycznych ‘kam ienia’ i ‘głazu’, dokonujące się pod wpły­
wem symboliki religijnej i mitologicznej. Jeżeli w języku potocznym związki 
frazeologiczne ‘kam ienia’ i ‘głazu’ m ają zdecydowanie negatywną aurę skoja­
rzeniową, podkreślają ciężar, zimno, nieruchomość,..twardość, milczenie, brak 
uczucia, m artw otę, to zgoła odm ienną sytuację obserwujemy w tekście poety:

Za sprawą artysty martwe kamienie ożyją i przemówią. Od metaforyki języka potocznego ak­
centującej mrok śmierci przechodzimy w kręgi wielkiej symboliki religijnej i literackiej łączącej 
ziem ię z niebem .

Kam ienie spadają z nieba, są darem Boga lub bogów. Należy je przeto traktować jako naj­
większą świętość i dlatego mogą zostać uznane za symbol poznania. Szlifowany pod boskim  
natchnieniem  kamień staje się wyobrażeniem drogi od duszy ciemnej do duszy oświeconej i 
przem ieniony jako dusza wznosi się ku Bogu6.

Dwuwartościowość semantyki ‘kam ienia’ w twórczości Norwida stwierdza 
też Dariusz C. Maleszyński na marginesie swych rozważań o zakończeniu Forte­
pianu Szopena:

Pole stylistyczno-semantyczne słowa ‘kam ień’ jest w poezji Norwida zasadniczo negatywne. 
Wyraża stany: obojętności, śmierci, bezruchu, braku wrażliwości, zimna. [...] A le niekiedy po­
jawiają się zupełnie nowe rozwiązania, i choć ‘kamień’ jest jednym z ‘indywidualnych’ słów-klu-

4 Tamże s. 39.
5 M. T a t a r a .  „A d a m  K ra fff'.  W: Cyprian N orw id. Interpretacje. Pod redakcją S. Ma­

kow skiego. Warszawa 1986 s. 7-22.
6 Tamże s. 13.



czy poezji Norwida, to daje dwumian, opozycję znaczeń. Charakteryzując bowiem  szeroko fak­
ty negatywne, pomaga też w opisie wartości wyjątkowych7.

2. KAMIENNI LUDZIE

Józef F. Fert dostrzega w twórczości Norwida „anakrytyczny obraz nie­
ruchomości” , stwierdzając, że szereg utworów poety łączy „podobna funkcja: 
oskarżenie przez obraz martwoty, skam ienienia”8. A dresatem  krytyki Norwida 
jest z reguły zbiorowość, konkretyzująca się już to jako zagubiona i apostatycz- 
na ludzkość współczesna, już to jako społeczność wielkomiejska, już to jako 
społeczeństwo polskie, w znacznym stopniu odpowiedzialne za przebieg dzie­
jów ojczystych i kształt kultury narodowej, już to jako form acja rom antyczna, 
coraz wyraźniej należąca już do historii. ‘Kamienni ludzie’ to motyw przew ija­
jący się przez całą twórczość poety. W Fabulizmie Darwina ludzkość okazuje 
się „skamieniała w pychę” (PWsz 6, 650)9, pozbawiona tak dalece możliwości 
krytycznego na siebie spojrzenia, że tylko swą szokującą tezą mógł uczony an­
gielski poruszyć ją , zakpić z jej łatwowierności, wyrazić jej swą pogardę10. W 
Spartakusie (antyczny kostium kryje tu jak najbardziej współczesną problem a­
tykę) tłum widzów, który uczynił sobie spektakl i widowisko ze śmierci, tego 
najdonioślejszego może z ludzkich doświadczeń, okazuje się m oralnie i ducho­
wo martwy, pozbawiony uczuć, jak kamienie am fiteatru: „Siedliście, głazy, w 
głazów kole [...]” (PWsz 1, 286). W wierszu Wczora-i-ja ‘kam ienna’ m etaforyka 
(‘skała’, „zmarmurzający” się tom historii) służy ukazaniu dram atu jednostki 
wybitnej, poety-Chrystusa, w swym ziemskim pielgrzymowaniu nieskończenie 
samotnego, zapoznanego przez współczesność, który um iera „Przywalony, jak 
wiekiem, marmurową księgą historii. Historii oczywiście m artwej, kam ien­
nej”11. Nekrolog [Walenty Pomian Zakrzew ski] przynosi bliską Norwidowi an­
tytezę jednostki subtelnej i wrażliwej oraz współczesnej rzeczywistości wielko­
miejskiej; zmarły odebrał sobie życie strzałem  z pistoletu na progu dom u, w 
którymi mieszkał, nie uczynił tego w domu samym, by nie sprawić zbyt wielkie­
go kłopotu mieszkańcom:

Szlachetna delikatność do takiego posunięta stopnia, zaiste że w spotkaniach się z tak zwaną 
dzisiejszą realnością i jej granitem serca m ogła była wyrobić żywot tragiczny -  tak się sta ło!... 
(PWsz 6, 253)

7 D . C. M a l e s z y ń s k i .  ‘H arm onia’, ‘anatom ia’ i ‘alchem iczna p o e z ja ’ N orw ida. „Studia 
Polonistyczne” 11/12:1983/1984 Poznań 1984 s. 123 przypis 31.

8 J. F. F e r t .  N orw id poeta  dialogu. W rocław-W arszawa-K raków-G dańsk-Łódź 1982 
s. 16.

9 Teksty poety cytuję według wydania: C. N o r w i d .  P ism a w szystkie. Zebrał, tekst usta­
lił, wstępem i uwagami krytycznymi opatrzył J. W. Gomulicki. Warszawa 1971-1976 (dalej cyt. 
PWsz z odesłaniem  do odpowiedniego tomu; pierwsza liczba oznacza tom , druga -  stronę).

10 E. F e 1 i k s i a k. N orw idow ski świat myśli. W : P olska  m yśl filo zo fic zn a  i społeczna. Red. 
A. Walicki. T. 1. Warszawa 1973 s. 591.

11 J. T r z n a d e l .  Czytanie Norwida. Próby. Warszawa 1978 s. 298.



„ K a m i e n n i  g ł u p c y” to epitet wypowiedziany pod adresem polskiej zbioro­
wości, niechętnie odnoszącej się do każdego, kto potrafi zdobyć się na orygi­
nalność i autentyczność, wyjść poza „średnią statystyczną” (list do Jana Szwań- 
skiego [sprzed 6 września 1876]. PWsz 10, 78).
W Psalmów-psalmie znamiennie wypowiedziany zostanie dramat Mickiewi­
czowskiego K onrada, śpiewającego swoją pieśń w więzieniu: „O! jakżeż musiał 
kląć serca i mózgi z kam ienia...” (PWsz 3, 403). Nawiązuje tu  Norwid do m eta­
fory „kamiennych ludzi” z Dziadów  części IV 12.
W wierszu [Klaskaniem mając obrzękłe prawice...], w którym dokonuje Norwid 
najpoważniejszego rozrachunku z romantyzmem, ‘kam ienna’ symbolika pod­
kreśla bezpowrotne przemijanie romantycznej formacji:

Niewiast, zaklętych w umarłe formuły,
Spotkałem  tysiąc -  i było mi sm ętno,
Ż e wdzięków tyle widziałem -  nieczuły! -  
Źrenicą na nie patrząc bez-namiętną.
T ej, tamtej rękę tknąwszy marmurowę,
Wzruszyłem fałdy ubrania kamienne,
A  motyl nocny wzleciał jej nad głow ę,
Zadrżał i upadł... i odeszły, senne...

PWsz 2, 16 w. 27-34

Pisze Jacek Trznadel: „Te ‘ręce m arm urow e’, te ‘fałdy ubrania kam ienne’ 
co znaczą u tego, który widział, ‘jak się tom historii z-marm urza’? W przeci­
wieństwie do pozytywnych znaczeń rzeźby u Norwida [ . . . ] -  to -  jest negatyw­
ne. Oznacza zasunięcie w przeszłość, niemożliwość zmiany, śmierć. To przecież 
-  postaci z rzeźbionych płyt nagrobnych. Nieczulość poety jest więc już wyni­
kiem tam tej ‘nagrobkow ej’ nieczułości”13.

3. JEDNOSTKA KAM IENOW ANA PRZEZ TŁUM

W utworach Norwida zbiorowość wobec jednostki jest nie tylko obojętna, 
lecz jest także często agresywna. Ten wariant opozycji jednostki i społeczeń­
stwa wyraża poeta wielokrotnie poprzez obraz ukamienowania jednostki przez 
tłum.

‘U kam ienow anie’ występuje po raz pierwszy w wierszu Sieroty, służąc wyra­
żeniu skrajnej asymetrii jednostki i tłumu:

12 A . M i c k i e w i c z .  D zieła poetyckie. T. 3. Warszawa 1982 s. 85; K. Górski w pracy M ic­
k iew icz w a luzji literackiej N orw ida  („Pamiętnik Literacki” 60:1969 z. 4) wynotowuje z Psal- 
m ów -psa lm u  jedynie słowa o „kobiecie -  puchu marnym” (s. 29), pomijając występujące w bez­
pośrednim sąsiedztwie słowa o „sercach i mózgach z kamienia” .

T r z n a d e l .  C zytanie N orw ida  s. 29.



Potem widziałem znowu m łodego człowieka,
Od którego tłum ludzi pobożnych ucieka,
A gdy ku niemu oczy obróci łaskawe,
To całej ciżby tłum ne, stuoczne spojrzenie 
On przyjmuje jak gdyby rzucone kamienie!
[...]

PWsz 1, 6 w. 38-42

Skazane na konflikt ze zbiorowością „dziecię w ieku” przyjm uje w milczeniu 
ciosy tłumu, zyskuje rysy tak charakterystycznego dla Norwida bohatera-m ę- 
czennika, jednostki nieskończenie osamotnionej i z heroizmem znoszącej prze­
ciwności losu, zdającej się nawiązywać do tradycji martyrologicznej chrześcijań­
stwa:

[...]
On, tymi spojrzeniami wciąż kamienowany,
Czuje wszystkie i mógłby policzyć, jak rany,

[■■•]
Tamże w. 44-45

Wierność imponderabiliom, niezłomne świadczenie racjom  etycznym, reli­
gijnym, historiozoficznym staje się źródłem  konfliktu jednostki ze społeczeń­
stwem w dramacie Zwolon\ ukamienowanie pojawia się nieuchronnie jako wy­
rok wydany na jednostkę przez tłum. Asym etria relacji jednostka -  zbiorowość, 
wyrażona za pomocą tego samego motywu, występuje w epistolograficznym 
opisie kolizji Zygmunta Krasińskiego z kolegami uniwersyteckimi, kiedy to 
młody poeta był „[...] upoliczkowany przez c a l y - u n i w e r s y t e t  i goniony 
bez czapki przez pędzących za nim z kamieniami (a czemu a n i  j e d e n  protestu 
nie założył) [...]” (list do Bronisława Zaleskiego z 1875 r. [po 12 października]. 
PWsz 10, 61). Owe kamienie w rękach wzburzonych kolegów to oczywiście 
modyfikacja wprowadzona przez Norwida do relacji ze znanego epizodu bio­
grafii Krasińskiego, dowodząca predylekcji poety do motywu kamienowania. 
Inna jeszcze, w kontekście naszych rozważań istotna modyfikacja w wersji N or­
wida to wyraźne przemilczenie faktu, że w obronie Krasińskiego stanęli Kon­
stanty Gaszyński i Konstanty Danielewicz; poeta w swej relacji pragnie jednak 
przede wszystkim wyeksponować przeciwstawienie jednostki i zbiorowości, któ­
re wydaje mu się regułą o uniwersalnym zasięgu.

W korespondencji Norwida motyw ukamienowania w ścisłym sprzężeniu z 
opozycją jednostki i tłum u pojawia się jeszcze przynajmniej dw ukrotnie, za 
każdym razem będąc dramatem  jednostki wybitnej, dzieł przez nią stworzo­
nych, wartości przez nią reprezentowanych. „Taka to jest nagroda M ichała 
A nioła” -  ubolewa Norwid, przedstawiając odrodzeniowego artystę jako tw ór­
cę epokowej syntezy antyku i chrześcijaństwa -  że „[...] teraz -  lada kto, kilka



frazesów złapawszy, rzuca na ten Cień przezacny kam ieniem ?!...” (list do Mi­
chaliny Dziekońskiej [z 9 sierpnia 1852 r.]. PWsz 8, 174). W innym zaś miejscu 
deklaruje poeta gotowość głoszenia poglądów niekonwencjonalnych, grożących 
konfliktem ze społecznością, i znów udobitnia to poprzez charakterystyczne po­
równanie: „[...] śmiem to mniemać, choćby mię, jak  Eschylesa, gonić miał Lud 
ateński z kamieniami w ręku za to, iż tajem nice Cerery w pismach swoich naru­
szył” (list to Joanny Kuczyńskiej [z pierwszej połowy marca 1862 r.]. PWsz 
9, 21).

4. BRU K

‘B ruk’ pojawia się niejednokrotnie w polu semantycznym ‘kamienia’ lub w 
bezpośrednim  jego sąsiedztwie, stanowiąc zawsze symbol miasta i cywilizacji i 
służąc ukazaniu szczególnego statusu współczesnego człowieka, statusu polega­
jącego na wyizolowaniu z ogólnych ram bytu, przecięciu tradycyjnych związków 
z naturą, poczuciu zagubienia w świecie. Konfrontacja kilku najbardziej pod­
stawowych warstw konotacyjnych ‘bruku’ w twórczości Norwida i Mickiewi­
cza14 wykazałaby zgodność w takich punktach, jak: 1) doznanie obcości i zagu­
bienia człowieka w świecie, 2) krytyka cywilizacji i współczesnej metropolii, 
m iasta-Babilonu -  Paryża, 3) nostalgia polskiego emigranta, pozbawionego oj­
czyzny. D la Norwida charakterystyczny będzie z pewnością jeszcze jeden as­
pekt semantyczny: 4) doświadczenie szorstkości, nieprzenikliwości, twardości 
bruku, traktow ane szerzej jako opór stawiany substancji duchowej, podm ioto­
wi przez materię.

M etafora bruku-kam ienia rozpoczynająca Assuntę  służy ukazaniu codzien­
nego dnia człowieka współczesnego, cierpiącego na chorobę solipsyzmu, wyizo­
lowanego ze świata, ze społeczności, z tradycji kulturowej, pozbawionego swej 
osobniczej tożsamości:

1
Jak w bruku kam ień, stopą coraz inną 
Deptany ciągle w ulicy grodowej,
Niehistoryczny i bez-napisowy,
Wytarte czoło ma, choć twarz niewinną.
Tak -  z dniami bywa, lubo nie pow inno!...
I mnie tak ranek zaświtał jałowy:
Czynić co nie mam ni kwapić się na co.
Ot! jeden z tych dni, co są, bo się tracą.

[...]
PWsz 3, 267 w. 1-8

14 O antycywilizacyjnych i antywielkomiejskich konotacjach ‘bruku’ w twórczości M ickiewi­
cza pisze Z. Stefanowska (M ickiew icz „śród żyw io łów  obcych”. W: Próba zdrow ego rozum u. 
Warszawa 1976 s. 169-170).



Doznanie pustki własnego wnętrza znajduje jednak niebawem swoją dialek­
tyczną przeciwwagę w postaci zainteresowania zewnętrznym światem, naturą. 
Narrator opuszcza zaklętą sferę swego ja , poddaje penetracji otaczającą rzeczy­
wistość; ‘kam ień’ zachowuje swoją wyjściową sem antykę, wspólokreśla go epi­
tet „szary”:

5
Takowym świata zewnętrznego tchnieniem  
Poczułem duch mój zwrócony ku sobie 
I dzień mi przestał być szarym kamieniem.
[...]

Tamże 268 w. 33-35

Surowy osąd współczesnego człowieka, sprzeniewierzającego się ideałom  
kultury, zatracającego swoją tożsamość uczestnika tradycji europejskiej, pogrą­
żonego w chaosie cywilizacyjnym, wypowiadają w poemacie Pięć zarysów  b ru ­
kowe kamienie:

„ N i e  j e s t e ś ! -  z bruku wołają kamienie -  
P r z e c h o d ź ! ” -  [...]

PWsz 3, 447 w. 65-66

‘Bruk’, ‘głaz’ jako antytezę bytu osobowego, zakorzenionego w sferze trans­
cendentalnej, aspirującego do wiedzy absolutnej, obserwujemy w wierszu P o­
żegnanie:

[...] lecz jeśli burza,
Nim się jasne barwy sprzędą,
W szystkie Nieba pozachmurza.
Które tylko są i będą -  
Jeśli nawet Sfinks nauki 
Marnym się okaże płazem,
M amże, w szare strącon bruki,
Dla spokoju zostać głazem?
[...]

PWsz 1, 54 w. 110-117

W ielokrotnie instrumentalizowany jest ‘b ruk’ w Fortepianie Szopena. W 
strofie VIII „bruki głuche i szare” kontrastują z wiekowymi, szacownymi budo­
wlami, związanymi z historią i tradycją kultury narodow ej, z symbolami przesz­
łości; jednocześnie też spełniają rolę kompozycyjną przygotowania, zapowiedzi 
-  jeszcze niejasnej, aluzyjnej -  mającej niebawem nastąpić katastrofy:



Patrz, organy u Fary, patrz, twe gniazdo, 
Owdzie -  patrycjalne domy stare 
Jak Pospolita-rzecz,
Placów bruki głuche i szare,
I Zygmuntowy w chmurze miecz.

PWsz 3, 258 w. 83-87

Katastrofą jest roztrzaskanie fortepianu -  symbolu sztuki, o bruk; nie omie­
szka poeta podkreślić twardości i bezwzględności materii -  przeciwieństwa 
wszystkiego, co integralnie ludzkie, związane ze sferą imponderabiliów: 

runął na bruki z granitu!” (PWsz 3, 259). Raz jeszcze kontrast sfery 
m aterii i sfery wartości humanistycznych dojdzie do głosu w ostatnich wersach 
poem atu:

[...]
„ J ę k ł y -  g ł u c h e  k a m i e n i e :
I d e a ł -  s i ę g n ą ł  b r u k u  — ”

PWsz 2, 147 w. 116-117

„ J ę k ł y  m a r t w e  k a m i e n i e :
-  I d e a ł  s i ę g a  b r u k u ! ”

Pwsz 3, 259 w. 116-117

W parabolicznej wykładni -  jak wskazuje J. W. Gomulicki -  mamy tu „sym­
boliczną zapowiedź przyszłego spotkania się sztuki (‘ideału’) z ‘głuchym’ obec­
nie społeczeństwem (‘brukiem ’)”15. Sztuka i artysta padają ofiarą historii. 
‘B ruk’ w twórczości Norwida niemal z reguły implikuje problem atykę historii 
nowożytnej Europy. „Na śliskim bruku w Londynie” (w wierszu Larwa -  PWsz 
2, 30) w mglistym wieczornym m roku trudno o rozpoznanie tożsamości drugiej 
osoby -  cywilizacja, przemysł, m etropolia depersonalizują człowieka, atomizu- 
ją  społeczeństwo, wbrew wszelkiej tradycji religijno-humanistycznej podpo­
rządkowują ludzkość ekonomicznym prawom pieniądza i historycznym prawom 
wojen i rewolucji. W wierszu Jeszcze słowo. (Czyniącym pokó j przypisane) 
(1848 r.) bruk ma kolor krwi:

[...]
Rów no, wolno -  czasem ślisko -  
Bruki lśnią koralem -  
[...]

PWsz 1, 93 w. 9-10

15 C. N o r w i d .  D zieła  zebrane. Opracował J. W. Gomulicki. T. 2: Wiersze. D odatek kry ­
tyczny. W arszawa 1966 s. 671 (dalej cyt. D z  2).



W liście do Konstancji Górskiej [z 19 m aja 1862 r.] zapisze Norwid:

W roku 18[51] -  kilka lat ternu -  przechodząc po tych płaskich kamieniach, po których się 
idzie bulwarami do Magdaleny, trzeba było przestępować ostrożnie przez strumień czerwonej 
krwi ludzkiej, spływającej od strony Ministerium Spraw Zagranicznych przez szerokość ulicy 
na dół (PWsz 9, 35).

W pieśni Do wroga mówi poeta o „ofierze patriotyzm u” , składanej „na bruku 
w Warszawie” (PWsz 1, 373).

5. KAMIENNY KOD

Charakterystyczną refleksję form ułuje narrator Quidama, gdy tytułowy bo­
hater nie może wypowiedzieć wobec Zofii istotnej prawdy tyczącej ich obojga:

[...]
-  Mialaż więc ona zgadywać t e  s ł o w a ,
K t ó r y c h  s i ę  b r z m i e n i e  p o w i e r z a  k a m i e n i o m ,
Iż  s e r c  n i e  m a j ą  -  a l u d z i o m  s i ę  c h o w a ,
Iż  m a j ą  -  m o g ą  m i e ć ?  [...]

PWsz 3, 207 w. 88-91

Najistotniejszych sensów i prawd naszej egzystencji nie wyjawimy nigdy w 
bezpośrednim kontakcie z ludźmi, z drugim człowiekiem; w takiej sytuacji 
może pojawić się kamień jako rozmówca, spowiednik, depozytariusz tajemnicy 
jednostki. Powtarzalny jest w twórczości Norwida obraz jednostki nie znajdują­
cej porozumienia z innymi. Najczęściej jest to jednostka wybitna, wielkością 
przerastająca swych współczesnych. Można się zarazem w twórczości poety do­
patrzyć nie sform ułowanej, zawartej immanentnie w m etaforach i obrazach po­
etyckich takiej koncepcji dialogu jednostki ze zbiorowością, który prowadzony 
jest za pomocą kamiennego kodu, kom plem entarnego niejako wobec kodu 
werbalnego. Dialog w kamieniu prowadzony jest nie ze zbiorowością współ­
czesnych, lecz przede wszystkim ze zbiorowością potomnych. Z  racji swej trw a­
łości kamień okazuje się podstawą dialogu z przyszłymi pokoleniam i, z tradycją 
kulturową, stanowiącą wszak wymiar nieskończenie bardziej rozległy od wy­
miaru egzystencji artysty i jego współczesności.

Adam  Krafft to wiersz o fundamentalnym znaczeniu dla koncepcji Norwida. 
Mówi ten utwór o artyście, którego nie rozumiała zbiorowość, od którego od­
dalili się bliźni, którego jedynym rozmówcą i powiernikiem był kamień. Artysta 
przekracza barierę dzielącą go od społeczeństwa, wypowiadając się w języku 
rzeźby, kamienia. W poetyckim odczuciu Norwida odbywający się w kam ien­
nym kodzie akt komunikacji jednostki ze zbiorowością ma charakter ambiwa­
lentny. Jest z jednej strony mniej doskonały od bezpośredniego, żywego dialo­
gu, znajduje się w stanie perm anentnej kolizji z językiem naturalnym , wybiera­



jąc go artysta umieszcza się niejako poza czasem swej epoki, poza życiem swej 
współczesności; wypowiedź w kamiennym tworzywie okazuje się wszakże nie­
zwykle trw ała, pozwala na prowadzenie dialogu ponad pokoleniami, umożliwia 
integrację ludzkiego gatunku, stanowi fundam ent tradycji kulturowej:

I ty w szpitalu zakończyłeś życie,
Od nieudolnych zrozumiany głazów.
Co ludzi jeszcze nauczają skrycie,
Zaledwo echem twoich brzmiąc wyrazów,
Twojego serca powtarzając bicie —
I ty w szpitalu z trosk umarłeś -  smutno:
Jak gdyby głazom  tylko wierzyć można,
Jeśli je dłuta w kształt szlachetny utną 
I zaopatrzy jaka myśl pobożna  
W kamienny pacierz...

Tyś ów pacierz zmówił -
[...]

PWsz 1, 59 w. 1-11

Stawką gry prowadzonej przez artystę, najwyższą z możliwych, jest zwycięs­
two nad przem ijaniem ; twórczość rzeźbiarza charakteryzuje się

[...] dzikim zgrzytem dłuta,
Co odpryska w pył -  
A le za to postać kuta 
Szepce: „Tyłeś żył!”

[...]
Na przyjazd Teofila Lenartowicza do Fontainebleau.
PWsz 1, 205 w. 17-20

„Żyj, jako żyłem ” (PWsz 3, 437) -  słowa z Promethidiona, wypowiadane 
przez artystę wobec granitu, najtrwalszego z kamiennych tworzyw, to jeszcze 
jedna podobna formuła ujm ująca sens rzeźbiarskiego trudu. Wiara w wartość 
dzieła sztuki, w trwałość aktów komunikacji realizowanych w kamiennym ko­
dzie połączona jest u Norwida z przystaniem na swą własną skończoność i prze- 
mijalność, na względność i akcydentalność ziemskiego bytowania, na nie­
uchronny konflikt ze światem.

Fundamentem jednym  m oże być tylko prawda [ . . . ] -  kom entuje myśl Norwida Stanisław Brzo­
zowski. -  By stwierdzić, iż jest wieczna, człowiek nie m oże nic innego uczynić, jak jeno siebie 
dla prawdy zaprzeczyć. W tedy tylko prawda stoi, gdy stoi na ‘naszym grobie’K\

16 B r z o z o w s k i .  Cyprian N orw id. Próba  s. 152.



Bezwarunkowa wierność prawdzie, pojm owana w kategoriach przeciwstawienia 
transcendencji i immanencji, idei i rzeczywistości, jednostki i społeczeństwa, to 
kryterium oceny twórcy sformułowane w Promethidionie:

Czy, m ówię, prawdę na swym stawiał grobie,
Czy się jej grobem podpierał ciosanym?

[■••]
PWsz 3, 433 w. 16-17

Jako znak kamiennego kodu pojawia się tutaj nagrobek. Ta graniczna sytua­
cja ludzkiego istnienia, jaką jest śmierć, niejako bowiem inicjuje prowadzony 
w kamieniu dialog z tradycją i wiecznością. Kamień na grobie artysty w zakoń­
czeniu Pięciu zarysów. Prób urasta do rangi pierwiastka reprezentującego wy­
miar ziemski, jest najtrwalszą m aterią, gwarantującą przekaz myśli artysty po­
nad przemiennością pokoleń i epok historii. Tylko wobec kam ienia i wobec 
Boga określa się twórca, społeczeństwo stanowi dla niego negatywny układ od­
niesienia:

[ . . . ] -  ja wyznam -  oni 
Poczekać zechcą na harfy rozpadek,
Na spopielenie tej, co grała, dłoni,
By tylko kamień i Bóg był ci świadek.
-  M iłości otchłań i twardość-granitu 
By tobie były, od szczytu do szczytu,
Jako monument utwierdzony w wieczność,
[...]

' PWsz 3, 478 w. 104-110

Dzieło artysty dowodzące panowania nad kamieniem, triumfu sfery ducha 
nad sferą materii, mające wzorce w obszarze mitów i podań (Am fion, Orfeusz), 
udokumentowane twórczością geniuszy dłuta (Michał A nioł), niejako a priori 
adresowane zostaje do potomnych, ze strony współczesnych bowiem oczekiwać 
może tylko zakwestionowania i degradacji; w wierszu Do L. K. pobrzmiewają 
echa Romantyczności:

I
Mówią dziś ludzie, że to wieść zmyślona -  
Że tego nigdy nie było na św iecie...
By głaz wtórował lutni Amfijona;
[...]

II
Dlatego niechże będzie to zm yśleniem ,
Że gdy Am fijon strunę z struną przędzie,



To w takt mu kamień wtóruje z kamieniem -  

[■•■]
PWsz 1, 356 w. 1-3, 8-10

Kamienny kod, pozwalający artyście nawiązać dialog z transcendencją i wpi­
sać swoje dzieło w porządek tradycji kulturowej, powstaje jako panaceum na 
antynomię twórcy i społeczeństwa; okazuje się zarazem w antynomię tę uwikła­
ny, wyciska ona na nim swe niezbywalne piętno, stanowi jego d i f f e r e n t i a m  
s p e c i f i c a m .

6. KAM IEŃ JAKO FUNDAM EN T KULTURY

Dla koncepcji kultury Norwida istotne znaczenie ma synteza pierwiastka 
m aterialnego i pierwiastka transcendentnego. ‘Kamień’ wielokrotnie pojawia 
się w tym kontekście problemowym, reprezentując ziemski, materialny biegun 
bytu. W syntezie ‘kam ienia’ i pierwiastka spirytualnego -  u Norwida reprezen­
towanego przede wszystkim przez religię chrześcijańską -  wiele jest z m eta­
fizycznego paradoksu; wskazywać mogą na to te wypowiedzi poety, w których 
‘kam ień’ zgodnie z potoczną sem antyką funkcjonuje jako substancja m aterial­
na, stanowiąc kontrast z duchowym charakterem  chrześcijaństwa. We Frasz­
ce (!) [III] kamienie przywalające wejście grobu Chrystusa oznaczają inercję 
m aterii, uwydatniając na zasadzie antytezy potęgę pierwiastka transcendentne­
go (‘światła’):

IV
W stanie On -  i już świtają promienie 
Przez rozsadzane grobowca kam ienie,
[...]

PWsz 1, 170 w. 25-26

Podobnie w R zeczy o wolności słowa skała i kamień u grobu Chrystusa 
swym m aterialnym , fizycznym, skończonym wymiarem prowokują pytanie 
o spirytualny, duchowy sens idei zbawienia: „A teraz co?... [...] / Czy tylko 
szrama wielka na skale rozdartej, / G rób pusty -  kamień ziemi-trzęsieniem wy­
party -  [...]?” (PWsz 3, 587). Także w wierszu [Do Stanisławy Hornowskiej] 
kam ień to m artw ota i twardość materii, przeciwstawna życiu religijnej wspól­
noty:

[...]
I nie ma k r z y ż ó w . . .  oprócz na zimnym kamieniu,
Albowiem  k r z y ż  j e s t  ż y c i e  już wiek dziewiętnasty:
[...]

PWsz 1, 266 w. 12-13



Wreszcie w Wigilii kamień jest znakiem agresywności zła, szatańskiego kon­
ceptu (Łk 4, 1-4), a zarazem znakiem współczesnego zła kapitału:

[...]
-  Idź precz, diable, co kamień 
Panu dałeś -  i „zamień
W chleb” w ołałeś -  nazowiesz się Z y s k i e m .

PWsz 3, 336 w. 22-24

Natomiast w Szczęsnej skała i kamień zdają się przede wszystkim symbolizo­
wać realność doczesnego wymiaru bytu, pojętego jako dopełnienie wymiaru 
transcendentnego; człowiek w swym ziemskim pielgrzymowaniu musi doświad­
czyć twardości i bezwzględności materii:

[...]
Kraje przede mną, gdzie krzyż ledwo świta,
Ta, owa skała, jak G olgota-Boża,
Dziś albo jutro krwią będzie obmyta:
[...]

PWsz 3, 53 w. 62-64

-  W tych dniach płakałem  tu  łzami t a k i e m i .  
J a k i e  p r z e d  w i e k ó w  o s i e m n a ś c i e  l a n o ;  
Z kamieni potem  uniósłszy kolano,
Uczułem  prawo na z iem i...”

PWsz 3, 52 w. 23-26

Norwid przywiązywał wielką wagę do m aterialnego wymiaru bytu. Podsta­
wową kategorią, organizującą jego poglądy metafizyczne, jest W cielenie, dzięki 
którem u ustanowiona zostaje harm onijna jedność transcendencji i im manencji, 
wertykalnego i horyzontalnego wymiaru rzeczywistości. Transcendentna idea 
chrześcijańska zdolna jest przebóstwić m aterię, doczesny świat, przeniknąć ka­
mień; świadczy o tym modlitwa w poemacie Pieśni społecznej cztery stron :

T w o r z ą c e g o  z e s z l i j  d u c h a ,  
A  kamień posłucha...



T w o r z ą c e g o  z e s z l i j  d u c h a  
Na świata bez-tory,
A  i głaz się udobrucha,
[...]

PWsz 3, 359-360 w. 97-98, 119-121

W arto zwrócić uwagę na zapisaną w Notatkach z mitologii refleksję Norwida 
nad „świętym kam ieniem ” i jego funkcjonowaniem w różnych religiach i syste­
mach mitologicznych. Kamień jest znakiem niebios i włącza człowieka w wyż­
szy, boski plan świata: „Beth-el diopetes -  głazy z niebios upadłe. Koniecznie 
nieobrobione, coraz mniej[sze], aż do amuletów, tj. noszonych na człowieku 
lub obrabianych z głową ludzką (herm ejskich), co toż samo znaczy: czyli udział 
o d  c z ł o w i e k a  d o  r u c h u  n i e b i o s ” (PWsz 7, 314); „ C h i ń c z y c y  niesły­
chanie dawno zajmowali się areolitami: gwiazdami spadającymi i zamieniający­
mi się w kam ień” (PWsz 7, 315). Kamień jest figurą Mesjasza: „U Ż y d ó w  to 
jeszcze jako poruszenie się niebios, jako wzruszenie zapowiadające Mesjasza. 
Pod ręką Jakuba kamień d z i k i  (nie obrobiony) przyjmuje pomazanie jako fi­
gura M esjasza. Beth-el” (PWsz 7, 265). Kamień jest „siedzibą Boga” , konstytu­
uje przestrzeń o szczególnym, sakralnym charakterze i daje w ten sposób po­
czątek wspólnocie religijnej, staje się fundamentem  kultury, „kamieniem wę­
gielnym” : „ B e t h - e l  -  D i e u ,  Maison de D ieu” ; „Kamień -  znakiem miejsca 
uświęconego, zarodkiem  ołtarza, budową, posągiem. (O d Chin do krańców 
Zachodu i dziś do odległych wysp -  wszędzie)” (PWsz 7, 265); „Fenickie ludy 
wynalazek Beth-elów Abraham owi przypisują, czyli Izraelowi, czyli Jakubowi 
(który pierwszy kam ień, głaz dziki pokłada). Paweł (uczeń Gamalielów) mówi: 
»petra utem  erat Christus«” (PWsz 7, 314); „U Chrześcijan -  imię nadane Pio­
trowi: »kamień węgielny»” (PWsz 7, 265).

Z  niezwykłym, obdarzonym sakralną mocą kamieniem mamy do czynienia 
w wierszu [Aa portret generała Dembińskiego]-, obok postaci bohatera wiersza, 
kreowanego na proroka, męża opatrznościowego, widnieje „kosmiczny słup” :

6
Granitu przy nim słup, ręką budzony z uśpienia 
Przedpotopowy tom  dziejów i rysów stworzenia...
[...]

PWsz 1, 254 w. 11-12

W edle religioznawców podstawowe dla człowieka religijnego przeżycie nie­
jednorodności przestrzeni, podziału świata na sferę „chaosu” i sferę „kosmo­
su” , sferę „profanum ” i sferę „sacrum ” wiąże się z symboliką kosmicznego słu­
pa, progu, kam ienia o szczególnym kształcie lub wielkości, stanowiącego „śro­
dek świata” , Axis mundi i reaktualizującego akt kosmogoniczny17.



Kamień przeniknięty transcendentną mocą wystąpi w Krakusie , misterium 
narodowym, sięgającym do ojczystych dziejów bajecznych. Próg -  obok Zorzy 
i Ź ródła -  jest jedną z „osób fantastycznych” dram atu. Był progiem zamku, 
który zburzono; wędruje po drogach, zawsze może stać się „kamieniem węgiel­
nym” , początkiem nowego pałacu, miasta, państwa („A  teraz progiem jestem  
grzędy drugiej, / Pałacu, który, gdzie bym nie legł, stawa” -  PWsz 4, 177); 
swych niezwykłych właściwości dowodzi, goszcząc zabłąkanego w lesie Krakusa 
i opowiadając mu o sobie. Na ten fenomen gościnności kam ienia bohater zwró­
ci szczególną uwagę:

[...]
Gościnność jaka jest -  u k a m i e n i a -  
Jak wiele serca, braterstwa ile 
Próg mi okazał kopnięty nogą!
[...]

PWsz 4. 188 w. 47-49

Źródło, postać fantastyczna, komunikuje Krakusowi, że napotkał „święty 
kamień” , który jest znakiem Boga, fundamentem  państwa i kultury:

Rycerzu, wiedz,
Żeś przyszedł lec,
Gdzie ludzie progów nie kreślą,
Lecz ludziom Bóg 
Zakłada próg -
Nie wszystko pełniąc, jak myślą.

PWsz 4, 189 w. 67-69

Wystąpi też w dramacie Norwida kamień grobowców, kryjących prochy 
przodków, kamień konstytuujący tradycję narodową, ciągłość pamięci między­
pokoleniowej. Krakus w dialogu z Szołomem dobitnie podkreśla swoje związki 
z przeszłością, posługując się „kamienną” symboliką:

Jestem spod kamienia,
Spod mchów -  z narodu, który skryta góra.
[...]

PWsz 4, 206 w. 31-32

M etafora „kamienia węgielnego” pojawi się w poemacie Salem  w rozważa­
niach nad możliwością odzyskania przez naród polski niepodległego państwa; 
pokolenie, którem u historyczna konstelacja pozwoli na zrealizowanie politycz­
nej wolności, dokonać będzie musiało zarazem wielkiego wysiłku duchowego

17 M. E l i a d e .  Sacrum , m it, historia. Warszawa 1970 s. 61-96.



odrodzenia narodu, nawiązania do uniwersalnej tradycji, zaprzepaszczonej 
w okresie niewoli wskutek przyjęcia doraźnych doktryn i ideologii politycznych; 
będzie musiało podjąć „jak węgielny kamień odrzucony, / Nowego gmachu 
wręcz od-budowanie” (PWsz 3, 509), podobne w tym do człowieka rzuconego 
na bezludną wyspę, zdanego tylko na siebie i na transcendencję:

[...]
-  Na silach własnych we wszystkim oparty,
D o  węgielnego podobny kamienia,
D w ie tylko dziejów z sobą nosi karty:
Ram ię -  i niebios szerokie sklepienia!....

[...]
PWsz 3, 510 w. 77-80

W funkcji ironicznej i polemicznej wprowadza Norwid motyw kamienia jako 
fundam entu kultury w wierszu Słowianin, pesymistycznie wypowiadając się na 
tem at udziału świata słowiańskiego w kształtowaniu cywilizacji i tradycji kultu­
rowej Zachodu. Sceptyczną refleksję nad historycznym zapóźnieniem i brakiem 
kulturowej tożsamości Słowian, które mogłyby zostać zlikwidowane tylko po­
przez wysiłek gigantycznej, dziejowej pracy -  podkreśla obraz kamienia, zatra­
cającego coraz bardziej swój charakter „świętego kam ienia” , kamienia-„budul- 
ca sztuki i cywilizacji”18, stającego się zwykłym kamieniem polnym:

Tak jest i kamień także sterczący na m iedzy,
Co sługiwał był w różnych szturmach na okopy;
Dziewanna żółta przy nim i mysz polna ruda -  
On sterczy, wieść go zowie kością wielgo-luda,
(Co sam sobie w jaśniejszą alegorię zamień!) -  
A toli nie wiadom o, czy to kość? czy kamień?

PWsz 2, 254 w. 9-14

Kamień jako słowo-klucz prowadzi też do bliskiej Norwidowi problematyki 
jedności i tożsamości kultury polskiej z kulturą europejską. Podejm uje tę pro­
blem atykę m .in. wiersz Do Pani na Korczewie. Kamień, skała, symbolizujące 
tradycję kultury zachodniej, przeszczepione zostały dawnymi czasy i zakorzeni­
ły się głęboko na gruncie kultury polskiej. Tradycja zachodnia wyróżnia się 
harm onijną syntezą pierwiastka m aterialnego i pierwiastka transcendentnego; 
również kulturze polskiej nie jest obca ta synteza w swym najgłębiej pojętym, 
najdoskonalszym kształcie. Wykwitem tradycji chrzęścijańsko-klasycznej i tra­

18 A . W i t k o w s k a .  ,Ja, głupi S łow ian in”. Kraków 1980 s. 49.



dycji polskiej, połączeniem ludzkiego trudu przekształcania rzeczywistości i łas­
ki niebios trud ten uświęcającej jest klasztor, dzieło sztuki architektonicznej, w 
tak istotnym stopniu z kamieniem związanej:

8
I stoi klasztor nasz na podwalinach 
Po ludzku-Boskich,
Które po Bosku są ludzkimi w czynach 
Tradycji włoskich!

9
B o z starej Padwy i z Bolonii m alej,
Z Rzymu ogromów,
Przenieśli Ojce wiecznej odiam  skały 
W posadę domów.

[■••]
PWsz 1, 351-352 w. 29-36

Tworząc architektoniczną alegorię19, mówi poeta w kategoriach dokonanej 
syntezy materii i transcendencji o tradycji polskiej jako zarazem tradycji euro­
pejskiej:

10

I zbudowali ten gmach, gdzie kolumny 

Są charaktery,
[...]

12

I każdy filar tylko jest lennikiem  
Bogu-praktycznym;
Pilaster każdy jest tylko setnikiem  
Ewangelicznym.

l - l
Tamże s. 352 w. 37-38, 45-48

Podmiot wiersza podejm uje wynikające z samej istoty tradycji zadanie prze­
twarzania rzeczywistości, walki z oporem  materii. Do tego sprowadza się w 
ostatecznym rachunku powołanie chrześcijanina, partycypującego w ziemskim, 
doczesnym wymiarze bytu, naśladującego w swoim ludzkim, kruchym wcieleniu 
dzieło Mistrza -  Jezusa Chrystusa, a zarazem wzorującego się też na mistrzach

19 D z 2, 631 i 633.
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artystycznego przetwarzania materii, zwłaszcza geniuszu sztuki rzeźbiarskiej, 
Michale Aniele:

3
U cze ń  podrzędny -  i ja w  tej trudności 
U d zia ł m ój w zią łem ,
I nieraz w  m arm ur tnę rzeczyw istości 
Z  M ich a ł-A n io łem .

Tamże 350 w. 9-12

Kamień i Bóg, m ateria i transcendencja to dwa przeciwstawne wymiary 
bytu, w których dokonującej się wciąż syntezie współuczestniczy artysta. Ka­
mień jest nieskończenie twardy, nieprzenikalny, oporny, symbolizuje ziemski, 
nieubłaganie m aterialny wymiar bytu, który przebyć trzeba, podejm ując jedno­
cześnie trud przekształcania go, nadawania mu znaczeń, przenikania go świat­
łem wiary i tradycji. Bóg jest nieskończoną miłością i łaską, niesie transcenden­
tną miarę trudu człowieczego, dostarcza moralnego i aksjologicznego oparcia. 
Obraz artysty zmagającego się z kamieniem stanowi alegorię chrześcijańskiej 
egzystencji, mającej za cel zbawienie wieczne. Dzieło powstające w twórczym 
wysiłku charakteryzuje się kamiennością tworzywa, ale jest to już kamień prze­
kształcony przez pracę, przeniknięty ideałami religii i sztuki, „dopełniony” -  
jak  mówi poeta -  przez pierwiastek absolutny:

V II
O ! T y , co  jesteś  M iłośc i-p rofilem ,
K tórem u na im ię D o p e ł n i e n i e . . .
T e , co  w  sztuce m ianują sty lem ,
Iż przenika p ieśń , k ształci k am ienie -  

[■••]
Fortepian Szopena. PWsz 3, 257 w. 49-52.

P O E T  O F  T H E  S T O N E  
SUMMARY

T h e w ord  “k am ień ” (ston e) is regarded  as a key w ord  in this study. It occurs frequently  
en ou gh  in N orw id ’s w ritings to g ive us an insight in to  several o f  the m ost essential problem s of  
his w ork . T h e analytic traditon w e shall fo llo w  has been  estab lished  by S. B rzozow ski (w hose  
analysis cen tred  on  the w ord  “ruiny”) and K . W yka (w h o brought ou t the m etaphor o f  the  
scu lp tor). T h e com p lex  sem antics o f  “k am ień ” has b een  p o in ted  ou t by M . Tatara in his analy­
sis o f  the p oem  A d a m  K ra fft  (Section  1).

T h e m o tif o f  “m en  o f  s to n e” con veys the p o e t’s criticism  o f  a soc iety  frequently indifferent 
to the individual; it a lso  in troduces a specia l kind o f  d ia logu e w h ere the  co llective  is attacked



via an “anacritical image of immobility” (M. Bachtin; J. Fert) (Section 2). The recurrent m otif 
of an individual stoned by a mob expresses asymmetry of the relation individualxollective; the 
mob is aggressive, while the individual takes on the appearance of a martyr (Section 3). Norwid 
also makes frequent use o f the m otif of pavem ent, making it into a m etonym y of civilization, of 
city life which stands in sharp conflict with the imponderables and the humanistic tradition. 
(Not included in the present study is imagery drawing on the antiquity, in particular on pagan 
Rom e, which has been investigated by I. Sławińska) (Section 4).

There is in Norwid’s work, even if never stated expressly but only metaphorically, an idea 
of a code of stone: since it is impossible for the artist to communicate with his contemporaries, 
since he feels isolated, he commits his message to stone (as a sculpture, statue, tom bstone) he 
finds a place for him self in the generations-old order o f cultural tradition and so engages in a 
dialogue with God and with mankind (Section 5).

The motif o f stone as a foundation of culture occurs many times in Norwid. In his N otatk i 
z mitologii (Notes on  M ythology) he describes stone as (a) a sign from heaven, (b) a figure of 
the Messiah, (c) the cornerstone (Beth-el) lying at the foundation o f culture and creating a 
sacred space. The word "kamień” appears in Norwid’s search for native sources o f culture (the  
drama Krakus) and in his reconstruction of the links of Polish culture with European culture 
and the Roman tradition. The work of a sculptor carving in stone is an allegory of m an’s effort 
to transform reality (stone, i.e. matter, is transformed by a transcendent idea) and to continue 
tradition, the heritage o f mankind (Section 5).

Transi. Adam Pasieki


